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Po­wódź

Deszcz lał już czwar­ty dzień, rze­ka wez­bra­ła i błot­ni­sta woda za­la­ła pola ry­żo­we i inne upra­wy. Gdy­by ule­wa po­trwa­ła jesz­cze trzy dni, po­wódź mo­gła­by do­się­gnąć domu The­si­ka. The­sik stał na drew­nia­nym gan­ku i ob­ser­wo­wał, jak woda zno­si po­ło­żo­ną wy­żej wieś. Po błot­ni­stej wo­dzie pły­nę­ły ko­ły­sząc się i wi­ru­jąc da­chy chat ze sło­my ry­żo­wej. Pły­nę­ły drew­nia­ne słu­py nad­gry­zio­ne przez ro­bac­two. Wszyst­ko to, wi­ru­jąc, w sza­lo­nym tem­pie zmie­rza­ło w jed­nym kie­run­ku. Wi­kli­no­we ko­sze, drzwi, drew­nia­ne po­kry­wy do ko­tłów... The­sik przy­glą­dał się temu bez sło­wa.

Mil­cza­ła też jego świe­żo po­ślu­bio­na żona, któ­ra przy­sia­dła na kra­wę­dzi kuch­ni ze wzro­kiem utkwio­nym w ple­cach męża. Spę­dzi­li ze sobą do­pie­ro jed­ną noc. Zje­dli ra­zem śnia­da­nie, ale ona ani razu jesz­cze nie spoj­rza­ła mu pro­sto w twarz. To wstyd nie po­zwa­lał jej tak na nie­go pa­trzeć. Może i The­sik był za­wsty­dzo­ny, bo rów­nież się nie od­zy­wał. Tyl­ko przy śnia­da­niu prze­ło­żył ze swo­jej mi­secz­ki dwie peł­ne łyż­ki ryżu do mi­secz­ki żony. A ta spło­nę­ła ru­mień­cem, przy­po­mniaw­szy so­bie, że po­noć prze­ło­że­nie wła­śnie dwu ły­żek ryżu jest ozna­ką mi­ło­ści.

Z kuch­ni na ga­nek wy­mknę­ło się pięć szczu­rów i wdra­pa­ło na słup; po­tem zbie­gły pod ga­nek, za­pisz­cza­ły i ucie­kły w po­pło­chu. Mó­wią, że szczu­ry naj­bar­dziej boją się po­wo­dzi. A to dla­te­go, że woda może za­lać im nory.

Mło­da żona nie czu­ła lęku przed po­wo­dzią, nie bała się, że może za­brać im dom. Sie­dząc na kra­wę­dzi kuch­ni, całą uwa­gę sku­pi­ła na The­si­ku.

Przed ślu­bem spo­tka­li się je­den je­dy­ny raz, ale ona wi­dzia­ła wów­czas tyl­ko jego sto­py. Wczo­raj wie­czo­rem też mu się nie przyj­rza­ła. Tak więc, choć spę­dzi­ła z mę­żem noc, nie wie­dzia­ła wła­ści­wie, jak wy­glą­da. Za­uwa­ży­ła wpraw­dzie, że jest śred­nie­go wzro­stu, sil­ny i zdro­wy, ale nie wie­dzia­ła, ja­kie ma oczy, jaki nos. We­dług słów sta­re­go swa­ta, tak mę­skie­go mło­dzień­ca rzad­ko moż­na spo­tkać.

The­sik od dzie­ciń­stwa słu­żył jako pa­ro­bek u bo­ga­cza z gór­nej wio­ski. Go­spo­darz bar­dzo go lu­bił, po­nie­waż był pra­co­wi­ty i uczci­wy.

Żona The­si­ka mia­ła ciem­ną cerę i nie na­le­ża­ła do naj­pięk­niej­szych, ale męż­czyź­ni z wio­ski mó­wi­li, że wy­star­czy zaj­rzeć w jej czar­ne, lek­ko wil­got­ne oczy, a prze­cho­dzą czło­wie­ka ciar­ki i za­pie­ra mu dech w pier­siach.

Po­bra­li się za­le­d­wie dzie­sięć dni po tym, jak roz­po­czę­ło się swa­ta­nie. Ce­re­mo­nia trwa­ła bar­dzo krót­ko. The­sik, choć nie wi­dział przed­tem pan­ny mło­dej, bez gry­ma­sów zgo­dził się na pierw­szą za­pro­po­no­wa­ną mu dziew­czy­nę, a co do niej, to z po­wo­du bie­dy ro­dzi­ce chcie­li jak naj­szyb­ciej po­zbyć się cór­ki z domu – o jed­ną gębę bę­dzie mniej do wy­kar­mie­nia.

Go­spo­darz The­si­ka śmiał się: „No, no, ale mu się spie­szy do że­niacz­ki!” – i ka­zał wy­le­pić ga­ze­ta­mi po­kój w kry­tej sło­mą chat­ce, w któ­rej przed­tem miesz­kał stróż, pil­nu­ją­cy bo­ga­czo­wej góry.

Tego dnia lało jak z ce­bra i ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go na ucztę we­sel­ną nie mie­li. The­sik i pan­na mło­da skło­ni­li się so­bie przy skrom­nie za­sta­wio­nym sto­le w ob­szer­nym po­miesz­cze­niu udo­stęp­nio­nym im w domu go­spo­da­rza. Sta­ły tam tyl­ko: ta­lerz z cia­stem ry­żo­wym, dwie czar­ki bia­łe­go ryżu i dwie mi­secz­ki zupy. Go­ści nie było. Ale The­sik i tak nie po­sia­dał się z ra­do­ści.

Pan­na mło­da nie wnio­sła mu w po­sa­gu nic: ani ka­wał­ka ma­te­ria­łu, ani sztu­ki odzie­ży. Gdy tyl­ko skoń­czy­ła się „uczta we­sel­na”, The­sik za­ła­do­wał do ko­tła dwie łyż­ki, czte­ry pa­łecz­ki, dwie mi­secz­ki do ryżu, po­jem­nik z ostrą pa­stą so­jo­wą i bań­kę z so­jo­wym so­sem. Wziął to wszyst­ko na ple­cy i ru­szył do chat­ki stró­ża za górą. Jego żona zro­bi­ła za­wi­niąt­ko z po­ście­li, któ­rą spre­zen­to­wał im go­spo­darz: były to dwa koce i po­dusz­ka. Po­nio­sła ten wę­ze­łek na gło­wie, a od desz­czu chro­nił ją i to­wa­rzy­szą­ce­go im swa­ta – po­ży­czo­ny pa­ra­sol. I tak do­tar­li do swe­go domu.

Stru­gi desz­czu zda­wa­ły się nie­co cień­sze, po czym na­gle lu­nę­ło ze zdwo­jo­ną siłą. Pan­na mło­da aż wzdry­gnę­ła się prze­ra­żo­na, ale po chwi­li uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Ja­kie to szczę­ście, po­my­śla­ła, że mąż nie za­uwa­żył jej prze­stra­chu.

Z su­fi­tu spa­dła na pod­ło­gę kuch­ni sto­no­ga. Prze­wró­co­na bia­łym brzu­chem do góry, pró­bo­wa­ła się od­wró­cić, prze­bie­ra­jąc swy­mi kil­ku­dzie­się­cio­ma nóż­ka­mi. Mło­da ko­bie­ta roz­dep­ta­ła ją ze zło­ścią. Po chwi­li spa­dła jej na ra­mię dru­ga, któ­rą strą­ci­ła ręką i też za­dep­ta­ła. Po­wie­trze prze­siąk­nię­te było wil­go­cią i w po­szy­ciu da­chu kłę­bi­ły się sto­no­gi.

Wzgó­rza po­zba­wio­ne były drzew i przez całe lato nie sły­sza­ło się tu brzę­cze­nia cy­kad. Po­dob­no jed­nak nie było tu węży. Na szczę­ście, gdyż w cza­sie po­wo­dzi taki wąż, zno­szo­ny zbyt szyb­ko przez wodę, mógł­by prze­cież owi­nąć się wo­kół czło­wie­ka! Tak więc, choć po­wódź sama w so­bie była strasz­na, jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce mo­gły być węże. „Ja­kie to szczę­ście, że ich nie ma tu” – po­cie­szy­ła się w du­chu.

Z kuch­ni pod ga­nek zno­wu ucie­kło pięć po­pi­sku­ją­cych szczu­rów. Mło­da żona spoj­rza­ła na ciem­ne, mu­sku­lar­ne nogi męża sto­ją­ce­go na skra­ju gan­ku i po­czu­ła się pew­niej. Wspo­mnie­nie wczo­raj­szej nocy okry­ło jej twarz ru­mień­cem, a na myśl o dzi­siej­szej za­wsty­dzi­ła się i ser­ce za­czę­ło jej wa­lić.

Pły­ną­ca wart­ko wez­bra­na woda nio­sła co­raz wię­cej przed­mio­tów. Uno­szą­cy się na jej męt­nej po­wierzch­ni dzban do pa­sty so­jo­wej po­grą­żył się w głę­bi­nach. Spły­wa­ły wę­zeł­ki z ubra­niem, po­dusz­ki, gra­bie, garn­ki... pły­nął wy­wró­co­ny do góry dnem alu­mi­nio­wy ko­cioł.

The­si­ka in­te­re­so­wa­ły tyl­ko te rze­czy, któ­re mo­gły im się przy­dać. Sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma wo­dził wzro­kiem od jed­ne­go koń­ca wez­bra­nych wód do dru­gie­go, a gdy tyl­ko rzecz, na któ­rą zwró­cił uwa­gę, zni­ka­ła mu z pola wi­dze­nia, znów spo­glą­dał w górę rze­ki. Te­raz pły­nę­ło coś bia­ła­we­go, a obok – ja­kiś ko­lo­ro­wy przed­miot. Była to koł­dra i ma­te­rac. Praw­do­po­dob­nie roz­wią­za­ły się trzy­ma­ją­ce je sznur­ki, bo wi­dać było, jak na brze­gu ma­te­ra­ca ko­ły­szą się na wo­dzie. „Koł­dra i ma­te­rac! Koł­dra i ma­te­rac”... The­sik kil­ka­krot­nie po­wtó­rzył w my­ślach te sło­wa. Wła­śnie tego było im po­trze­ba. Koł­dra z ma­te­ra­cem do­pły­nę­ły po­wo­li przed ich dom. W oczach męż­czy­zny za­pło­nął ogień. Od­wró­cił szyb­ko gło­wę i po­pa­trzył na żonę. Spoj­rze­nie jej wil­got­nych, czar­nych oczu spo­tka­ło się na chwi­lę z jego wzro­kiem. The­sik po­czuł, jak­by prąd prze­szył mu cia­ło. Ko­bie­ta spło­nę­ła ru­mień­cem i za­kry­ła twarz rę­ko­ma. Po raz pierw­szy ze­tknę­ła się wzro­kiem ze spoj­rze­niem męża.

Koł­dra i ma­te­rac pły­nę­ły da­lej, to zbli­ża­jąc się do sie­bie, to od­da­la­jąc, a The­sik od­pro­wa­dzał je ocza­mi. Gdy zni­kły w dol­nym bie­gu rze­ki, za­czął wy­pa­try­wać cze­goś no­we­go w gór­nym nur­cie.

Choć mło­da żona ze wsty­du pra­wie prze­sta­ła od­dy­chać, mo­gła te­raz tro­chę śmie­lej przyj­rzeć się mę­żo­wi. Po­wtó­rzy­ła w my­śli: „Mój mąż”. Na­gle The­sik z gło­śnym okrzy­kiem ze­sko­czył z gan­ku i rzu­cił się pro­sto w stru­gi desz­czu. Ko­bie­ta ze­rwa­ła się prze­ra­żo­na. The­sik wiel­ki­mi su­sa­mi wbiegł z plu­skiem do męt­nej wody.

– Hej, ko­cha­nie! – za­wo­ła­ła żona z gan­ku, ale za­brzmia­ło to ja­koś ci­cho i nie­śmia­ło. Nie wie­dzia­ła, co ro­bić. Ser­ce tłu­kło się jej w pier­si bez­rad­nie.

Deszcz tym­cza­sem pa­dał jesz­cze moc­niej. The­sik w mgnie­niu oka wy­pły­nął na śro­dek spie­nio­ne­go nur­tu i uchwy­cił się drew­nia­nej za­gro­dy dla świń. Mu­sia­ła mieć oko­ło trzech, czte­rech me­trów kwa­dra­to­wych. Mło­da ko­bie­ta do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­ła jego po­stę­po­wa­nie. Przy­po­mnia­ło jej się, co po­wie­dział mu go­spo­darz: „Dam ci z cza­sem pro­sia­ka, spró­buj go od­cho­wać”.

Pro­sia­ki ro­dzą się co sześć mie­się­cy. W jed­nym mio­cie jest pięć, sześć sztuk. Po pół roku znów mogą się opro­sić. Moż­na by zo­sta­wić ma­cio­rę, a knu­ra sprze­dać. Do­sta­li­by co naj­mniej dzie­sięć ty­się­cy hwa­nów, albo i pięt­na­ście ty­się­cy. Ale to nie wszyst­ko: prze­cież świń­skie od­cho­dy są naj­lep­szym na­wo­zem. Wła­śnie ta­kim trze­ba bę­dzie na­wo­zić na­sze pole ry­żo­we.

The­sik nie miał jed­nak z cze­go zbu­do­wać za­gro­dy. Mu­sia­ła być moc­na, bo ina­czej świ­nie by im ucie­kły. Mia­ły­by się wy­do­stać poza za­gro­dę? Nie, do tego nie wol­no do­pu­ścić. Gdy­by gdzieś zgi­nę­ły, to jesz­cze go­rzej, niż gdy­by ich w ogó­le nie było! Męż­czy­zna chwy­cił moc­no za róg za­gro­dy i za­czął ją ho­lo­wać do brze­gu. Sil­na fala po­rwa­ła ją jed­nak i po­nio­sła w dół rze­ki.

Za­gro­da zbi­ta była z moc­nych ka­wał­ków drew­na, dłu­gich na oko­ło sześć­dzie­siąt-sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów i po­wią­za­nych że­la­znym dru­tem. Była do­sta­tecz­nie sze­ro­ka, żeby móc w niej trzy­mać z dzie­sięć świń. Lep­szą trud­no by­ło­by zna­leźć.

„No, chodź­że!” – The­sik wy­tę­żył wszyst­kie siły i po­cią­gnął ją do brze­gu. Gło­wę za­le­wa­ły mu stru­gi desz­czu. Zgru­bia­łym wierz­chem dło­ni wy­cie­rał oczy i nos. Woda się­ga­ła mu te­raz do pasa. Deszcz za­ci­nał co­raz moc­niej i po­wierzch­nia wody zda­wa­ła się go­to­wać. Nie­ocze­ki­wa­nie ja­kaś fala po­pchnę­ła za­gro­dę i ta zna­la­zła się na­gle na brze­gu. The­sik z okrzy­kiem trium­fu wy­biegł na brzeg cią­gnąc za sobą zdo­bycz. Wte­dy jed­nak nad­pły­nę­ła nowa fala i za­gar­nę­ła za­gro­dę, któ­ra ze­śli­zgnę­ła się pro­sto w męt­ny nurt.

– Do dia­bła! – krzyk­nął The­sik i zno­wu ucze­pił się za­gro­dy.

Po chwi­li pły­nął ra­zem z nią na wy­so­kiej fali. Nie mógł już ani jej pu­ścić, ani za­trzy­mać. Gdy­by się pu­ścił, mógł­by uto­nąć w głę­bo­kiej wo­dzie. Trzy­mał się jej więc kur­czo­wo, nie bar­dzo wie­dząc, do­kąd go za­nie­sie. Chciał wo­łać o po­moc, ale na nic to by się zda­ło. Na brze­gu nie było wi­dać żad­nych do­mów, a w ta­kim desz­czu nikt też nie cho­dził po dwo­rze. Znik­nę­ła mu też z oczu jego chat­ka.

The­sik ro­zej­rzał się do­oko­ła, czy nie ma gdzieś na wo­dzie ja­kiejś tra­twy. W cza­sie po­wo­dzi tra­twa była nie­złym środ­kiem za­rob­ku. Nie­któ­rzy cał­kiem do­brze żyli, han­dlu­jąc tym, co wy­ło­wi­li z rze­ki.

Deszcz jak­by się zmniej­szał, co­raz lep­sza była wi­docz­ność, ale tra­twy ni­g­dzie nie do­strzegł. Za­gro­da pły­nę­ła szyb­ko, za­ta­cza­jąc pół­ko­la, a za każ­dym ra­zem, gdy skrę­ca­ła, The­sik za­nu­rzał się z gło­wą w męt­nej wo­dzie. Za­my­kał wte­dy moc­no oczy i za­ci­skał usta, żeby tyl­ko nie na­pić się brud­nej cie­czy. Gdy za­gro­da pły­nę­ła spo­koj­nie, deszcz za­le­wał twarz The­si­ka, zmy­wa­jąc z niej błot­ni­stą maź.

Sam już nie wie­dział, jak dłu­go to trwa­ło. Wi­docz­ne na brze­gu lek­kie wznie­sie­nia nie przy­po­mi­na­ły mu ni­cze­go zna­jo­me­go. Nie orien­to­wał się, gdzie jest, i to go za­nie­po­ko­iło nie na żar­ty. Prze­stał już my­śleć o za­gro­dzie dla świń. My­ślał tyl­ko o tym, że musi wy­do­stać się na brzeg i wró­cić do domu. Woda się­ga­ła mu do pier­si. Po­czuł, że ma gę­sią skór­kę. Naj­gor­sze, że zro­bi­ło mu się tak zim­no, że nie był w sta­nie pły­nąć. Za­czął się na­praw­dę bać. Ro­zej­rzał się raz jesz­cze po wo­dzie. Ob­ró­cił gło­wę i za­wo­łał:

– Hej, ra­tun­ku, ra­tun­ku­uu!

Na­gle oczy mu za­bły­sły. O nie­ca­łe pięć­dzie­siąt me­trów od sie­bie zo­ba­czył tra­twę. Pły­nę­ło na niej dwóch męż­czyzn. Nie wia­do­mo, czy usły­sze­li wo­ła­nie The­si­ka, czy może uda­wa­li, że nie sły­szą, ale nie wy­glą­da­ło na to, by chcie­li go ra­to­wać. The­sik, któ­ry sły­szał, że tacy lu­dzie po­tra­fią być obo­jęt­ni na losy in­nych, roz­zło­ścił się. Choć­by nie wiem jak za­le­ża­ło im na za­rob­ku, po­win­ni ra­to­wać czło­wie­ka!

– Ej, wy, dia­bel­skie po­mio­ty! Po­móż­cie, ra­tun­ku! – krzyk­nął i zo­sta­wia­jąc za­gro­dę dla świń swe­mu lo­so­wi, rzu­cił się wpław w kie­run­ku tra­twy. Nie było to ła­twe, bo mu­siał pły­nąć pod prąd. Błot­ni­sta woda za­le­wa­ła mu bez­li­to­śnie oczy i uszy. The­sik pry­chał, pod­no­sił gło­wę i pły­nął da­lej.

Trwa­ło to ja­kiś czas, aż wresz­cie od­krył, że tra­twa znaj­du­je się ni­żej niż on. Roz­zło­ścił się okrop­nie. Gdy­by się tyl­ko jej zła­pać! Obie­cy­wał so­bie, że jak tyl­ko mu się to uda, zrzu­ci tych dra­ni do wody. Pły­nął te­raz z prą­dem w stro­nę tra­twy. Na­gle zo­ba­czył za­la­ny wodą i tro­chę nad nią wy­sta­ją­cy wał ziem­ny. Wdra­pał się tam na­tych­miast.

Wy­do­staw­szy się z wody, po­czuł się bez­piecz­ny. Roz­po­starł obie ręce i kil­ka razy ode­tchnął głę­bo­ko. Po­tem pró­bo­wał tro­chę się roz­ru­szać, po­trzą­sał rę­ko­ma, krę­cił gło­wą, zgi­nał się w pa­sie.

Wał znaj­do­wał się w sa­mym środ­ku za­la­ne­go ob­sza­ru. Zna­czy­ło to, że rze­ka za­gar­nę­ła dwu­krot­nie wię­cej prze­strze­ni niż za­zwy­czaj. Deszcz tro­chę się uspo­ko­ił. The­sik znów krzyk­nął do tych z tra­twy:

– Ra­tun­ku! Wy, dra­nie, zo­ba­czy­cie, że sami też wpad­nie­cie do wody! Hej, na po­moc!

Od­po­wie­dzi nie było. Męż­czyź­ni na tra­twie wy­cią­ga­li z wody coś przy­po­mi­na­ją­ce­go gra­bie czy wi­dły.

– Ra­tun­ku... – The­si­ko­wi nie­mal za­bra­kło tchu, tak był wzbu­rzo­ny.

Stru­gi desz­czu sta­ły się zno­wu grub­sze, a po chwi­li lało nie­mi­ło­sier­nie. Część wału, na któ­rym stał The­sik, ob­su­nę­ła się ra­zem z nim do wody. Prze­ra­żo­ny za­czął pły­nąć. Oce­nił wzro­kiem od­le­głość dzie­lą­cą go od tra­twy i od brze­gu. Do tra­twy wy­da­ło mu się bli­żej. Rzu­cił się ku niej jak sza­lo­ny. Reszt­ką sił ucze­pił się drew­nia­nych bali. Zdu­mie­ni i prze­ra­że­ni jego wi­do­kiem lu­dzie wcią­gnę­li go na tra­twę.

– Hej, co się sta­ło? Czyś ty aby nie mło­dy żon­koś z domu pana Li?! – zbli­żył się do nie­go je­den z męż­czyzn.

The­sik nie znał żad­ne­go z nich; byli chy­ba z gór­nej wio­ski. Ode­tchnął głę­bo­ko kil­ka razy i po­ło­żył się bez sło­wa. Był wy­czer­pa­ny. Za­po­mniał już o tym, że chciał tych lu­dzi ze­pchnąć, gdy tyl­ko do­sta­nie się na tra­twę.

Ja­kiś czas le­żał tak z za­mknię­ty­mi ocza­mi, po­tem wstał i przyj­rzał się so­bie. Z blu­zy po­zo­stał mu tyl­ko pra­wy rę­kaw, cu­dem trzy­ma­ją­cy się ra­mie­nia, resz­ta gdzieś zni­kła; za­bra­ła ją woda. To samo ze spodnia­mi. Na cie­le miał tyl­ko skó­rza­ny pa­sek i ucze­pio­ne do nie­go strzę­py spodni. Praw­dę mó­wiąc, był nagi. Na tra­twie le­ża­ły wy­cią­gnię­te z wody róż­ne przed­mio­ty: ko­tły, garn­ki, mo­ty­ki, ło­pa­ty. Nie było jed­nak ni­cze­go, czym moż­na by okryć cia­ło The­si­ka.

– Gdzie te­raz je­ste­śmy? – spy­tał.

Je­den z wio­śla­rzy od­po­wie­dział:

– Wła­śnie mi­nę­li­śmy Tan­goyl.

Byli chy­ba nie­zbyt da­le­ko od cha­ty stró­ża. The­sik uprzy­tom­nił so­bie, że wła­śnie za wi­docz­nym stąd stro­mym brze­giem po­wi­nien stać jego dom. Znaj­do­wa­li się te­raz po po­łu­dnio­wej stro­nie wznie­sie­nia, a dom był po prze­ciw­nej. Po­czuł się tro­chę uspo­ko­jo­ny.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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HAN MAL­SUK, wy­bit­na no­we­list­ka i po­wie­ścio­pi­sar­ka z Ko­rei, no­mi­no­wa­na w roku 1993 do li­te­rac­kiej na­gro­dy No­bla, uro­dzi­ła się w roku 1931 w Seu­lu, gdzie też ukoń­czy­ła uni­wer­sy­tet, na któ­rym w la­tach 1959–1974 wy­kła­da­ła li­te­ra­tu­rę. De­biu­to­wa­ła w roku 1957 opo­wia­da­niem Bez złu­dzeń (za­miesz­czo­nym rów­nież w tym to­mie), pu­bli­ku­jąc na­stęp­nie kil­ka zbio­rów no­wel (Bez złu­dzeń, 1960; Pod tym nie­bem, 1964; Umo­wa z Bo­giem i Zgu­bio­ny szal, 1968; Sa­mot­ność w po­dró­ży, 1978), trzy po­wie­ści (Bia­ła dro­ga, 1964; Na kra­wę­dzi, 1981; Czas po­szu­ki­wań, 1986) i ese­je (W po­szu­ki­wa­niu praw­dy ży­cia, 1988). Jed­na z naj­chęt­niej tłu­ma­czo­nych na ję­zy­ki obce au­to­rek ko­re­ań­skich, jest tak­że zna­na czy­tel­ni­kom pol­skim dzię­ki prze­kła­dom Ha­li­ny Oga­rek-Czoj (Na kra­wę­dzi, Co­mer, To­ruń 1993 i opo­wia­da­nia w Bar­wach mi­ło­ści, Dia­log, War­sza­wa 1994). Po­ru­sza­ne w jej utwo­rach pro­ble­my, prze­waż­nie psy­cho­lo­gicz­nej na­tu­ry, osa­dzo­ne są moc­no w śro­do­wi­sko­wych re­aliach jej kra­ju, w któ­rym daw­ne tra­dy­cje i oby­cza­je prze­pla­ta­ją się czę­sto z dą­że­nia­mi do no­wo­cze­sno­ści.
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Wy­daw­nic­two Aka­de­mic­kie 

DIA­LOG

 

spe­cja­li­zu­je się w pu­bli­ka­cji ksią­żek do­ty­czą­cych ję­zy­ków, zwy­cza­jów, wie­rzeń, kul­tur, re­li­gii, dzie­jów
i współ­cze­sno­ści świa­ta Orien­tu.

Na­szy­mi au­to­ra­mi są zna­ni orien­ta­li­ści pol­scy
i za­gra­nicz­ni, wy­bit­ni znaw­cy te­ma­ty­ki Wscho­du.

Wy­da­je­my tak­że prze­kła­dy bo­ga­tej
i nie­zwy­kłej li­te­ra­tu­ry pięk­nej kra­jów Orien­tu.

 

Re­dak­cja: 00-112 War­sza­wa, ul. Ba­gno 3/219

tel.: +48 22 620 32 11, +48 22 654 01 49

e-mail: re­dak­cja@wy­daw­nic­two­dia­log.pl

Biu­ro han­dlo­we : 00-112 War­sza­wa, ul. Ba­gno 3/218

tel./faks: +48 22 620 87 03

e-mail: biu­ro­han­dlo­we@wy­daw­nic­two­dia­log.pl

www.wy­daw­nic­two­dia­log.pl


 

Se­rie Wy­daw­nic­twa Aka­de­mic­kie­go DIA­LOG:

 




	• Ję­zy­ki Orien­tal­ne

	• Mą­drość Orien­tu




	
• Ję­zy­ki Azji i Afry­ki

	• Współ­cze­sna Afry­ka i Azja




	• Li­te­ra­tu­ry Orien­tal­ne

	• Vi­cus. Stu­dia Agra­ria




	• Skar­by Orien­tu

	• Orien­ta­lia Po­lo­na




	• Te­atr Orien­tu

	• Phi­lo­lo­gia Orien­ta­lis




	• Ży­cie po Ja­poń­sku

	• Li­te­ra­tu­ra Okre­su Trans­for­ma­cji




	• Sztu­ka Orien­tu

	• Li­te­ra­tu­ra Fran­ko­foń­ska




	• Dzie­je Orien­tu

	• Być Ko­bie­tą




	• Po­dró­że−Kra­je−Lu­dzie

	• Te­mat Dnia




	• Świat Orien­tu

	• Wie­czo­ry z Na­uką




	• Hi­sto­ria/Po­li­ty­ka

	
• Ży­cie Co­dzien­ne w...






 

Pro­wa­dzi­my sprze­daż wy­sył­ko­wą
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